
Należytość pocztową niszczono gotówką.

Poświęcony Kronice Walk o Niepodległość, Bohaterstwu 
Żołnierza Polskiego i Pamięci Poległych o Wolność Polski.

Zbliża s\ą dzień
Zbliża się dzień im ienin M arszałka Józefa 

Piłsudskiego. Ja k  zawsze — składane będą 
hołdy wielkiemu W odzowi Narodu. W śród 

tych  objaw ów  hołdu i czci — Lwów zajm uje zaw ­
sze stanowisko — godne sw ojej w ielkiej roli dzie­
jow ej na kresach południowo-wschodnich Rzeczy-

A w czasach późniejszych, w czasie obrony 
Lwowa, ileż dowodów zainteresow ania losami 
Lwowa dał N aszelny W ódz?

Ja k  wiadomo — Piłsudski, uw olniony z M agde­
burga, p rzyby ł do W arszaw y dnia 10 listopada 
1918 r., a w nocy z 11-go na 12-go listopada objął

„Naczeln ik Państwa J ó ze f  P iłsu dsk i odbiera defiladę  
we Lw owie w 1921 r. po dekoracji m iasta orderem  

„ Y irtu ti M ilita r i“

pospolitej, — roli. k tó ra  dala mu zaszczytny p rzy ­
domek „Sem per fidelis“.

A Lwów napraw dę jest zw iązany dosyś ściśle 
z osobą M arszałka Piłsudskiego. W szak tu ta j Ko­
m endant Piłsudski tw orzył swoje Związki Strze­
leckie, — tu ta j tw orzył pierwsze kadry, pierwsze 
zawiązki w ojska polskiego. I iluż żołnierzy wyszło 
stąd, ze Lwowa? — Iluż strzelców „jak  stal w ier­
nych" poszło na zew K om endanta ?

naczelną władzę nad wojskiem. D nia 12 listopada 
baw ił w W arszawie śp. por. Stec, lotnik, w ysłany 
ze Lwowa do K rakow a i W arszaw y. Naczelny 
Wódz p rzy ją ł go i dał obietnicę odsieczy — i tego 
samego dnia, tj. 12 listopada 1918 r. w ysłał rozkaz 
do generała Roji w Krakowie, — rozkaz, w k tórym  
poleca m u przerw ać kam pan ję  n a  Spiżu — i użyć 
zaoszczędzonych sił „do w zm ocnienia ekspedycji 
w schodnio-galicyjsk ie j“.
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D nia 16 listopada 1918 r. jest drugi rozkaz Pił­
sudskiego w spraw ie obrony Lwowa:

„G enerała Bolesława Roje przeznaczam  aa 
objęcie dow ództw a nad następu jącemi oddziałami: 
4, 5 p. p., S pp.. 37 p. uł.. ciężkie b aterje  formo­
wane w Krakowie. Dow ództw o wojskow e w K ra­
kowie m a nadm ienione oddziały najry ch le j prze­
transportow ać koleją do Przem yśla, celem przygo­
tow ania  odsieczy Lw ow a“.

D nia 19 listopada wyszedł rozkaz Naczelnego 
odza. koordynujący  operacyjne działanie odsie­

czy pod jednolitem  dowództwem  generała Rozwa­
dowskiego.

P rzy taczam y te rozkazy na dowód, że N aczel­
ny  W ódz od pierwszego dnia dowodzenia k ieru je 
odsieczą Lwowa. Odsiecz pod dowództwem płk. 
Tokarzew skiego przybyw a do Lw ow a 20 listopada 
1918 r. — wieczorem. — a w dWa dni potem  Lwów 
by ł wolny.

I w czasie późniejszych w alk N aczelny W ódz 
pam iętał o Lwowie i o Małopolsce W schodniej.

Przytoczym y tu  jeden szczegół, bardzo mało 
znany. W m aju  1919 roku p rzybyw a do Polski — 
drogą lądow ą przez N iem cy — sześć doskonale 
zorganizow anych i w  nowoczesny sprzęt w ojenny 
zaopatrzonych dyw izij arm ji generała Hallera. 
M arszałek Piłsudski skierow ał je niezwłocznie — 
pomimo sprzeciw u P rezydenta W ilsona i  Lloyd 
George'a, — na zagrożony pow ażnie odcinek fron­
tu  Małopolski W schodnie j  — i w ten sposób prze­
chylił stanowczo szalę zwycięstw a na stronę 
polską.

W czasie n a jazdu  bolszewickiego w lecie 1920, 
M arszałek Piłsudski polecił gen. Iwaszkiewiczowi 
jak o  dow dcy  VI  a rm ji — bronić za w szelką cenę 
Lw ow a i Zagłębia naftowego.

Z tego krótkiego zestaw ienia widzimy, jak  
w ielkie zasługi posiada Mar szałek Piłsudski dla 
Lwowa i d la  Małopolski Wschodniej.

D odajm y do tego, że M arszałek Józef Piłsudski 
jak o  N aczelny W ódz przyozdobił własnoręcznie 
herb m iasta Lwowa — orderem  Virtu ti Militari.

Za te wszystkie w ielkie zasługi miasto Lwów 
powinno odwdzięczyć się M arszałkowi Piłsudskie­
mu — i pow inno nadać Mu najw yższą godność, 
jak a  posiada, — a  godnością tą  jdst GODNOŚĆ 
OBYWATELA H O N O R O W EG O  MIASTA 
LWOWA.

Dr. Jan Rogomski.

M arszałek Foch obok M arszałka P iłsu dskiego w r o z ­
m ow ie z  gen. Sosnkow shim  w W arszawie 1923

N a w ybrzeżu m órz dalekich, cały w srebrnej zbroi, 
Jak  sk rzyd la ty  anioł boży, rycerz św itu  stoi:
Noc niew oli odpłynęła n a  wodne odm ęty,
Kto żył, widział, ja k  bohater c iął w m rok miecz

swój św ięty. —
Jeszcze chodzą bu rz  ostatki po nieba obwodzie. 
Jeszcze p iorun złotym  rogiem cielsko chm ury

bodzie,
Jeszcze k ruk i kruczą zbite, w krzyż lecąc przez

słońce.
Jeszcze nie dość św iat ukochał zbawcę i obrońcę. 
N ieraz błyśnie m u o stopy fala  zbulgotana,
N ieraz żm ija, pełząc, łeb m u wzniesie do kolana, 
O n nie zadrży; słońce P raw dy  skroś chm ur mu

przeziera,
’Jasność ju tra , utęsknienie duszy bohatera.

G arnie się doń tłum rybaczy, pracow na gromada, 
K iedy -sieci, słońcem srebrne, u brzegu zakłada. 
G dy na połów wieczór p łynie, k łan ia  m u się

.pięknie,
Czasem prosić błogosławieństw k tó ry  kom ie

klęknie,
D ań ubogich serc mu dają , n ib y  ojcu dzieci,
Za ten jego w zrok św ietlany, co ich wiódł z zamieci. 
K iedy bu rza  żagiel łodzi gniewliWie w ydym a, 
P atrzą  w szyscy n a  rycerza ufności oczyma,
Jego w zrok ucisza fale. niebo się w ygładza,
N ad żywiołem i (sercami rów na jego władza. — 
Oto idzie b lade dziecię, rybacka chudzina,
Maca szablę, główkę tu b  do rąk  gospodzina, 
O czki wznosi nań  miłośnie, do stóp m u przyparte , 
W iteż złoty i dziecina brzegom czynią wartę.

Julja Dicksteinówna (1925).
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Komendant we Lwowie w  l916r.
(Wspomnienie)

N a wieść o zam ierzonym  przy jeździe Komen­
d an ta  do Lw ow a na odpoczynek, austrjac- 
k a  kom enda poczyniła wszelkie kroki 

ostrożności, by  nie dopuścić do jak iejko lw iek  m a­
nifestacji; z pobliskiego obozu ćwiczebnego spro­
wadzono w iększą ilość w ojska i to piechoty, k a ra ­
binów  m aszynowych, a naw et arty lerji, pozatem 
w ydano rozkaz D yrekcji policji, zakazu jący  
wszelkich dem onstracji, k tó re  miano, ja k  opiewał 
nakaz „strengs u n terd rücken“. W ezw ano czynniki, 
p racu jące w N. K. N-ie, k tórym  powtórzono te za­
kazy, tłum acząc się, że tak ie  zarządzenie nadeszło 
z W iednia. Zarazem złożono n a  nich całą odpowie­
dzialność za ew entualne skutki.

Kom endant Piłsudski p rzyby ł do Lw ow a 3-go 
marca 1916 w prost z fron tu  i zam ieszkał w hotelu 
George‘a, gdzie p rzy ją ł delegację N. K. N-u, k tó ra 
serdecznie go pow itała. W sw obodnej rozmowie 
z delegatam i mówił Kom endant o bohaterskich 
w alkach Legjonów, w ostatnich czasach na Pole­
siu, o trudnościach terenu, o zmianie w Komendzie 
Legjonów, o stratach w  czasie walk, w yliczając 
w ybitnych oficerów, interesow ał się działalnością 
łegjonowych organizacji we Lwowie — i w y p y ty ­
wał o lokal Zw iązku Strzeleckiego przed 1914 r.

D nia 4 m arca 1916 r. złożył w izytę kom endan­
towi m iasta generałow i Rimmlowi. N astępnie w y­
jechał do Snopkowa, gdzie przebyw ał u pp. Do- 
mąszewiczów, w dw orku „L auda”.

O ficjaln ie p rzyby ł z powrotem do Lwowa dn. 
17 m arca 1916 r. i zwiedził S tację zborną Legjoni- 
stów, lokal D elegacji N. K. N„ Schronisko super- 
arbitrowam ych Legjonistów i Ochronkę d la  dzieci 
po Legjonistach.

W czasie przy jęcia  w D elegaturze N. K. N„ 
gdzie p rzyw ita ł Go śp. poseł dr. Lisiewicz, odpo­
w iedział Kom endant, że w zrusza Go przyjęcie, ja ­
kie spotyka we Lwowie, gdzie m yśl polska nie 
zm arniała i nie stchórzyła pod ciężarem losu. Ze 
Lwowem łączą Go najlepsze wspomnienia, Lwów 
n a jbardzie j p rzyczynił się do rozwoju idei Legjo- 
nowej. W e Lwowie po  ciężkich przejściach mógł 
zawsze odpocząć i m yśleć o Polsce. Lwów dał Mu 
najlepsze siły, najlepsze siły  w yszły ze (szkoły 
lwowskiej. „G dy spojrzym y po szeregach — mó­
wił Komendant, — znajdziem y tam  najdzielniejsze 
jednostki, najlepsi moi ludzie to Lwowiacy, na 
każdym  kroku spotyka ich uznanie i poważanie. 
T ak ja k  Kielce, pierwsze większe m iasto Polski, 
przyjęło nas serdecznie i naw iązało z nam i nici

serdeczności, tak  i ze Lwowem łączą nas serdeczne 
nici. G dy  Lwów został oswobodzony, w ielkie św ię­
to by ło  w  m ojej Brygadzie. W  im ieniu własnem 
i żołnierzy, którym  przyw odzę, dziękuję wam za 
to, żeście nie zapom nieli o skrom nym  żołnierzu, 
k tó ry  spełnia sw oje obow iązki żołnierskie“ .

W Schronisku dla superarb itrow anych  Legjo- 
nistów rozm aw iał Kom endant z żołnierzam i, rów ­
nież w Ochronce dla dzieci Leg jon. rozm aw ia! 
z dziećmi i w zruszony by ł przyjęciem  przez te 
dzieci.

17 m arca wieczorem tea tr lw ow ski w ystaw ił 
„H alkę“ p rzy  udziale na jw ybitn iejszych  sił z a r­
ty s tk ą  operow ą K o r o 1 e w i c z - W ay  d o w ą n a  czele. 
Policja z rozkazu w ojska zakazała  w szelkich m ani­
festacji w teatrze, gdzie kilkudziesięciu posterun- 
kow ych pełniło służbę. Loża, w k tó re j K om endant 
siedział, była obsypana kw iatam i, a w chwili, gdy 
się okazał, tea tr  przepełniony publicznością do 
ostatniego miejsca, m anifestacyjn ie p rzy  w ita ł Go. 
Nie chcąc narazić  się na jakiekolw iek przykrości 
ze strony władz austrjack ich , delegacja  N. K. N. 
w obawie większej dem onstracji przed teatrem , 
rozrzucała w teatrze małe ulotki te j treści: „Nu 
życzenie brygad jera  Piłsudskiego i wobec jego s ta ­
nu zdrowia uprasza się o zaniechanie wszelkich 
głośnych m anifestacyj. W e Lwowie, dnia 17-go 
m arca 1916, a równocześnie uprosiła K om endan­
ta, by  na k ilka m inut przed ukończeniem  opery 
wyszedł, co też K om endant uczynił.

T ak  zatem  — w praw dzie cichą, ale tłum ną 
i pełną serdeczności i en tuzjazm u m anifestacją 
uczcił w tedy  — polski Lwów — ówczesnego W o­
dza Legjonów i przyszłego Naczelnego W odza 
W ojsk Polskich.

Pilsma lwowskie, jak  „K u rje r Lw ow ski“ 
i „W iek N ow y“ b y ły  k ilkakro tn ie  skonfiskow ane 
za artykuły o Komendancie.

W tych pism ach ukazała się po w yjeździć Ko­
m endanta ze Lwowa, następ u jąca  no tatka: 
„W szystkim, którzyr tuż  po moim przy jeździe do 
Lwowa odwiedzili mnie, a k tó rych  z powodu cho­
roby p rzy jąć  nie mogłem, w niemożności osobiste­
go odw zajem nienia się. tą  drogą dziękuję serdecz­
nie za pamięć. Józef P iłsudski“ .

W spomnienie to z czasów nie tak  daw nych — 
zająć mu Ci godne m iejsce w h istorji Lw ow a — tale 
ściśle związanego z życiem i działalnością Komen­
danta.

Z. Zygmuntowicz,
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BOLESŁAW BOLER-SZPUNAR
(Komendant Związku Strzeleckiego w Wieliczce i podporucznik V Bataljonu I Brygady

W ieliczka, pow iatow e m iasto, oddalone o 14 k i­
lom etrów na południow y wschód od K rakow a, li­
czyło przed w ojną około 7.500 mieszkańców.

Nie posiadało czystych cech m ałych m iast m a­
łopolskich, a to ze względu n a  bliskość i łatwość 
kom unikacji z K rakow em , co ułatw iało inteligen­
cji ocieranie się o życie k u ltu ra lne  i tow arzyskie 
wielkiego m iasta, sferom m ieszczańskim  i rzem ieśl­
niczym utrzym anie k on tak tu  handlowego ze stoli­
cą zachodniej Małopolski, co łączyło się z nabyw a­
niem przez nie znam ion w łaściw ych ludności 
przedm ieść w ielkom iejskich. W pływ  K rakow a od­
działyw ał rów nież n a  ludność górniczą, a zwłasz­
cza robotniczą, k tó ra  z uw agi na zapotrzebow anie 
rąk  do pracy w kopalni soli i licznych w arsztatach  
d la  celów kopaln ianych  służących, stanow iła b a r­
dzo poważny procent m ieszkańców m iasta i nad a­
w ała m u charak te r przem ysłow y. Ponadto W ie­
liczka nie była pozbaw ioną m łodzieży uniw ersy­
teck iej i (szkół średnich, bo ta  korzystając z blisko­
ści, dojeżdżała n a  s tu d ja  do Krakowa.

Uczniowie gim nazjalni, nie mogąc te całej peł­
ni korzystać z urządzeń krakow skich, zak ładają  
w  latach  1906— 7 ..O rganizację Młodzieży Szkól 
Średnich w W ieliczce'' dla kształcenia umysłowego 
i fizycznego członków, kultyw ow ania ducha naro ­
dowego i przygotow yw ania ich do przyszłej p racy  
społecznej.

W  tym  m niej więcej czasie zjeżdża n a  stałe do 
W ieliczki rodzina Szpunarów .

Szpunar, m aszynista kolejow y, doznawszy 
w  czasie k a tas tro fy  kolejow ej wstrząsu mózgowe­
go, został przeniesiony7 w* stan  spoczynku, — nie­
baw em  jed n ak  w rócił do norm alnego stanu i oddał 
się p racy  w  P. P. S.

Miał czterech synów , z k tó rych  najstarszym  
by ł Bolesław, podówczas, tj. w roku 1907, uczeń 
V k lasy  gim nazjalnej.

Po przy jeździe  do W ieliczki, S zpunar Bolesław 
w stępuje do organizacji Młodzieży Szkół Średnich 
i bierze udział w  je j  pracach. Był to młodzieniec 
wzrostu średniego, dobrze zbudow any, ciemny 
blondyn, o w ysokim  czole, siwych oczach i orlim, 
napoleońskim  nosie. Nosił (się, ze w zględu n a  cięż­
kie w arunki m aterjalne i cechy charakteru , 
skromnie, ale czysto i schludnie.

Początkow o niczem szczególnem nie zwracał 
na siebie uw agi, niebawem jednak  zasłynął wśród 
m łodzieży jako  najlepszy7 m atem atyk  i udzielając 
bezinteresow nie pomocy słabszym  uczniom w tej 
dziedzinie, zyskuje sobie m iano dobrego kolegi. 
N ajtrudn ie jsze  zadan ia m atem atyczne rozw iązy­
wał z łatw ością i to często w pociągu lub w pocze­

kalniach. w śród gw aru  i stuku, m ając kolosalną 
um iejętność (skupiania um ysłu i panow ania nad 
sobą.

Szpunar Bolesław zawsze by ł zdolny do pracy', 
a pracow ał dużo. Już  w gim nazjum  bierze cały sze­
reg lekcji, by7 tym  sposobem p rzy jść  z pomocą ro­
dzinie, kolegom oddaje usługi w sposób prosty, n a ­
turalny , bez żadnego nacisku ze strony po trzebu ją­
cego, nie spóźniając się, ani nie zawodząc, Słow­
ność jego sta je  się niem al przysłowiową. N igdy nie 
spotkałem  się z zarzutem , że S zpunar czegoś nie 
dotrzym ał.

G runtow ną pracą  nad sobą pogłębia um ysł 
i po zdaniu w 1910 roku m atury , rozpoczyna stu ­
d ja  na W ydziale Praw a i A dm inistracji U niw er­
sytetu Jagiellońskiego. Niezależnie od tego przyj-

O ddzia ł Zw iązku S trze leck iego  w  W ieliczce. Zbiórka  
na ćw iczen ia  p rzed  lokalem  Związku w roku 1913. 

P ierw szy  od lew ej B olesław  Bolek Szpunar

m uje posadę u adw okata w Wieliczce, oraz w stę­
pu je  do P. P. S. i niebawem, bo w roku 1912, staje 
na  je j czele. Zważywszy, że Szpunar Bolesław miał 
podówczas 20 lat, a  PPS. była liczna, bo W ieliczka 
m iała ponad  1000 górników i robotników i za­
pew ne cały szereg osób próbow ał u jąć  ster p a rtji 
w swoje ręce, musi nas uderzyć młodzieńczy wi ek 
je j  kierow nika, k tó ry  daje  się w ytłum aczyć nie- 
zw ykłem i cechami charakteru  Bolesława Szpuna- 
ra. Przedew szystkiem  by ł to człowiek na wskroś 
ideowy, pracow ał tylko dla dobra ogółu, dla siebie 
nie nie pragnąc, ani też nic nie potrzebując, a pra­
ca jego m iała cechy ruchu  jednostajnie przyśpie­
szonego, zaczynał powoli, głęboko w nikając w isto­
tę sp raw y i b adając  ją  wszechstronnie, a gdy już 
nabra ł właściwego pojęcia, szedł wytrwale, nie­
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przerw anie w w ytkniętym  k ierunku  i rezu ltat po 
upływ ie pewnego czasu był im ponujący. Pozbawio­
ny w szelkiej ciasnoty pojęć m ałom iejskich, bardzo 
odw ażnie stanął do w alki z tym i, k tó rzy  zw alczali 
P. P. S. W ykluczony z tow arzystw , ni wiele sobie 
z tego robił, szedł, prosto w  raz  obranym  k ierunku, 
bz w zględu na to, czy m u to korzyść, czy szkodę 
przynosiło. Był człowiekiem bez słabości, nie palił, 
nie pił, i nie tracił czasu na kobiety, nie chw alił się, 
nie kłam ał, a cały czas, w szystkie sw oje siły, po­
święcił d la  spraw y Judu  pracu jącego. To też powo­
li zyskuje sobie szacunek naw et w śród wrogów 
politycznych. W łasnej p a rtji jest duszą i dobrym  
je j opiekunem , osładza dolę nędzarzy, udziela bez­
p łatn ie  porad praw nych , p rzeprow adza cały sze­
reg spraw  sądow ych ubogich członków p a rtji bez­
interesownie, zabiega o pracę d la bezrobotnych, 
zapobiega wyzyskow i pokrzyw dzonych, usiłuje 
wykorzenić p ijaństw o w śród robotników , uśw iada­
m iając ich w tym  względzie, a gdy to nie pomaga, 
w pada do szynków i w yrzuca stam tąd pijących. 
P rzyczynia się do założenia dom u robotniczego, 
gdzie stw arza robotnikom  kultu ra lne rozryw ki, 
krzew i i pod trzym uje ducha narodowego. Słowem, 
wszędzie, gdzie ucisk i krzyw da, po jaw ia się Szpu­
nar i n ieustraszenie sta je  do w alki, by  je uchylić, 
a walczy w ytrw ale, rozumnie, legalnie, aż do osią­
gnięcia celu.

Taki to młodzieniec n ie  mógł patrzeć obojętnie 
na spętaną w kajdanach  niewoli Polskę.

W szeregu rozmów, k tó re prow adziliśm y od 
k ilku  lat, rozstrząsaliśm y pow ody u p ad k u  p a ń ­
stw a naszego i (szukaliśmy rad, ja k  w ykorzenić 
z siebie w ady  narodow e i jak  je zm niejszyć u  zn a­
jomych. D ążenia nasze m iały cele szczytne, pory­
w aliśm y się do każdej pracy, każdego przedsię­
wzięcia, które zdawało nam  się posunąć spraw ę 
polską naprzód. W  działaniach tych  przodow ał 
S zpunar Bolesław, ale nie znajdow ał konkretnych, 
istotnych celów, poza podnoszeniem polskości 
Wśród otoczenia, zw łaszcza w śród robotników , sta­
raniem  się o polepszenie ich by tu .

Jednak  ju ż  W lecie 1912 roku rozm owy nasze 
stały7 się inne, T ak Szpunar, jak  i  drugi m ój kole­
ga, S tankiew icz M arjan, poczęli opow iadać o ru ­
chu zbrojnym , jak i przygotow uje się w śród społe­
czeństwa polskiego, by w stosownej chw ili wy7- 
buchnąć. O pow iadali, że na czele ruchu  stoi czło­
wiek z K rólestw a Polskiego, k tó ry  od kilkudziesię­
ciu la t m a jeden cel, jedno Zadanie — w alkę o wol­
ność Polski,

Nie złam ały człow ieka tego ani prześladow a­
nia moskali, ani niechęć i bierność własnego społe­
czeństwa. Ta w ytrw ałość i  (siła przem ów iła mi do 
przekonania, zdecydow ałem  się przystąp ić  do or­
ganizacji i złożyć przysięgę.

C zw artym  w tajem niczonym  był  P allan  Zyg­

Śtr. S

m unt, słuchacz II roku w ydziału  p raw a. W dniu  
6 g rudnia 1912 roku  przy jechał z K rakow a obyw a­
tel Wicz (Stachiewicz) i w dom u P allana  po dłuż- 
szem przem ów ieniu odebrał od nas czterech p rz y ­
sięgę i p rzy ją ł do Zw iązku W alki C zynnej, pole­
cając założyć Tow arzystw o „Związek Strzelecki“ 
w Wieliczce. K om endantem  Zw iązku został nazna­
czony Pallan  Zygmunt. U rzędy T ow arzystw a po ­
dzieliliśmy między siebie następująco: S zpunar — 
sekretarz, S tankiew icz — b ib jo te k a rz , a m nie n a j­
młodszego, bo zaledw ie 18-letniego, zrobiono skarb ­
nikiem. Z uw agi na, ta jność prac, m ieliśm y się po­
sługiw ać pseudonim am i, S zpunar obrał (sobie — 
„Bolek“.

W pracy  organ izacy jnej Zw iązku W ysunął się 
na pierwszy p lan  Bolek, bo dostarczał najw ięcej 
członków, którzy nietyl ko b rali udział w ćwicze­
niach, w ykładach i pracach  Zw iązku, ale też 
w chwili Wybuchu w ojny  stanow ili niem al 90 proc. 
oddziału w yruszającego w pole w pierw szem  po­
wołaniu. Szpunar by ł obecny na w szystkich ćw i­
czeniach, na w szystkich w ykładach. Uczy i szkoli 
się bardzo pilnie i n iebaw em  sta je  się p raw ą ręką 
kom endanta Związku.

Gdy dotychczasow y kom endant odchodzi, 
a w miejsce jego następu je  p rzydzia ł Bronisław a 
Świątkowskiego, objaśnia go i in form uje w sto­
sunkach lokalnych, pom aga w w yszkoleniu. Sło­
wem. Szpunar staje się duszą Zw iązku Strzeleckie­
go, jako  zastępca kom endanta. Ze swojemi zdolno­
ściam i organizaCyjnemi i ag itacyjnem i rusza n a  
wsie, zabierając ze sobą po p a ru  strzelców, b y  or­
ganizow ać tam  zw iązki strzeleckie, a  przy tem  za­
praw iać do agitacji tow arzyszących m u kolegów.
I chociaż w ysiłki jego nie d a ją  w ielkich rezu lta ­
tów, z pow odu braku. uśw iadom ienia w śród chło­
pów, ich ap a tji i bierności, b rak u  karabinów  i śród" 
ków  lokomocji, — to jed n ak  nie idą  n a  m arne, bo 
czynią powoli szczerby w chłopskiej naturze, k tó ­
ra dotychczas tw ierdziła, że „pany  to polaki — 
a my to chłopi“.

O rganizow ane zw iązki strzeleckie po wsiach 
wegetowały, najlepszym  z nich byd Związek S trze­
lecki w Św iątnikach, gdzie k ilku  inteligentów  pro­
wadziło pracę. W ieś polska, w ubogich p o dkar­
packich po-wiatach, zadługo leżała odłogiem, b y  ją  
można było łatw o ruszyć, zwłaszcza, że zbliżała się 
do niej młodzież n iem ająca zby t w ielkiej powagi 
i nie budząca zaufania. Mówię tu  o ogóle, nie bio­
rąc pod uw agę jednostek, ani W yrostków, k tórzy 
chętnie baw iliby  się karabinam i, gdyby im na to 
m atki i ojcowie pozwolili.

S zpunar jed n ak  nie rezygnuje, ciągle ponaw ia 
ataki, podtrzym uje istniejące zw iązki i zak łada no­
we. Wszystko to jed n ak  wym agało czasu i zaled­
w ie do w ojny uśw iadom ienie narodow e wśród 
chłopów pow iatu wielickiego prześw iecało gdzie­
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niegdzie, m asy zajm ow ały stanow isko bierne, wy- 
czekuąjce; chłop bowiem nie by ł skłonny do now o­
ści, jedno go obchodziło: kochał sw oją ziemię i trz y ­
m ał się je j  tw ardo, zawzięcie.

S zpunar Bolesław w  lecie 1914 roku  kończy 
szkołę podchorążych Z. S. i w raca do W ieliczki na 
stanowisko kom endanta, k tó re  sp raw u je  do wojny.

Jem u też p rzypada zaszczyt m obilizacji Zwią­
zku, p rzeprow adza ją  w  dniu  7 sierpnia  1914 roku. 
Zebrany oddział w sile 60 strzelców i 4 strzelczyń, 
m a zam iar cicho, bez rozgłosu, poprow adzić do 
K rakow a, nie szuka bowiem n igdy pochw ały 
sw ych czynów, ale miasto żegnało nas serdecznie 
m uzyką, m owam i i kw iatam i. S zpunar Bolesław 
odpowiedział krótko, po żołniersku, a mowę zakoń­
czył. zw racając się do zebranych sokołów, słowa­
mi: „Z wam i, druhow ie, nie żegnam się, bo wiem. 
że spotkam y się tam . gdzie miejsce każdego praw e­
go Polaka — na polach pod W arszaw ą!“

W  oddziale strzelców  znajdow ało się trzech 
braci Szpunarów : Bolesław — kom endant, Mie­
czysław — k ap ra l sekcyjny, z zaw odu piekarz 
i Ja n  — słuchacz Politechniki lwowskiej, k tó ry  ja ­
ko szeregowiec, chociaż nie należał do Związku, 
p rzyłączył się do oddziału.

C zw arty  Szpunar, podówczas jeszcze nieletni, 
poszedł śladem  swych braci gdy podrósł, w stępu­
jąc  do Legjonów.

Poszli — tow arzyszyła im sta ra  piosenka: „H ej 
strzelcy wraz. n ad  nam i orzeł b iały !“

Szpunar Bolesław został kom endantem  plu to­
nu wielickiego, k tó ry  jako  pierw szy I -szej kom­
pan ji wszedł w  skład Y B ata ljonu I Brygady.

W  czasie m arszów  i postojów S zpunar zabie­
gał koło swoich strzelców. O n popędzał pozostają­
cych w tyle, w yrab ia ł tem po marszowe, kazał 
śpiewać, weselić się i jeżeli później V B ataljon za­
słynął jak o  niezrów nany piechur, to w tym  ba- 
taljonie czołowe czwórki, złożone z W ieliczanów, 
nie m iew ały m aruderów , oddziałek ten tak  się 
zrósł w  sobie, ta k  s tw ardn ia ł w m arszach, że stano­
wił jednolitą  całość. To było nazew nątrz, a  we­
w nątrz  by ła  to jedna  rodzina, k tó re j ojcem byi 
Szpunar, on p ierw szy w staw ał, ostatni k ład ł się 
Spać, zawsze pieszo z plecakiem na grzbiecie dzie­
lił tru d y  ze swoim oddziałem. A gdy przyszły  dni 
głodne, gdy nie dostawało jedzenia, Szpunar dzie­
lił, a ja k  dzielił opowiem. W pochodzie n a  Dęblin 
w październku 1914 roku po czterdziestokilometro- 
wym  m arszu, zrobionym  w jednym  dniu w pełnem 
obciążeniu, stanęliśm y w ubogiej wiosce na  kw ate­
ry. P rzypadło  po półtora bochenka razowego chle- 
ba na pluton. S zpunar najpierw ' w ym ierzył chleb, 
a potem  każdem u odkra ja ł rów ną kromkę. Brat 
jego na w idok te j krom ki praw ie zapłakał, Szpu­
nar bowiem w służbie nie znal braci, bu  wszyscy 
dla niego byli braćm i i dzielił równo, a  co zostawi

dla siebie, w iedzalem  — znałem go ju ż  ty le  la t — 
najm niejszą.

Może to kom uś w yda się. drobiazgiem, ale ten 
ktoś nie znał pew nie głodu, gdy bestja w ludzkiem  
ciele skręca trzew ia i w yje za pożywieniem, gdy 
stłuczone, zm asakrow ane trudem  m arszu członki 
zdają  .się odpadać od kości, trzeba mieć wielkie 
opanow anie m aterji przez ducha, by  je j nie ulec. 
Szpunar zawsze sypiał ze swoimi strzelcam i, gdzie 
padło, lepsze posłania w ybierał d la  słabszych.

A w akcji bojow ej? W pierw szych miesiącach 
Szpunar dz ia ła  rozważnie, z nam ysłem, a jednak 
odw ażnie — siebie w ysuw a na placówki, na w aż ­
niejsze w yw iady, zab ierając ze sobą najroztrop­
niejszych, na jsp ry tn ie jszy ch ; powoli wym ienia ich 
na m niej w yrobionych i tak  pociąga Wszystkich do 
upragnionego wyszkolenia. Potem w ysyła samo­
dzielnie zdolniejszych podoficerów.

N aturaln ie, robi to w szystko w granicach mo­
żliwości w ojennej, stale i w ytrw ale zm ierzając dc» 
jaknajlepszego w ykorzystania  właściwości każde­
go. Przychodzi m u to  łatwo, bo zna praw ie w szyst­
kich swych strzelców od k ilku  lat, um ie ich użyć 
właściwie. Sam kształci się stale, każdą potyczkę, 
każdą b itw ę analizuje, w yciąga wnioski i nic więc 
dziwmego, że chociaż w sierpniu  1914 r. wyszedł 
jako  sierżant, już  w październ iku zostaje m iano­
wany podporucznikiem , a  w grudniu tegoż roku 
obejm uje kom panję. W boju  Szpunar zjaw ia się 
tam. gdzie gorąco, gdzie sy tuacja  ciężka, zawsze 
zachow ując skupienie um ysłu, opanowanie ner­
wów. Ja k  daw niej, w śród  stuku  pociągu i gw aru 
podróżnych rozw iązyw ał trudne zadania m atem a­
tyczne, tak  w boju, w śród śwdstu kul, myśli trzeź­
wo, spokojnie, opanow ując sytuację.

Pam iętam  w Lim anow ej w początkach grudnia 
1914 roku o I -szej w  południe goniec zaalarm ował 
kom panję naszą, k tó ra  pobierała chleb wypieczo­
n y  przez wielickich p iekarzy  dla V Bataljonu, — 
że kaw alerja  rosyjska a tak u je  miasto, jak  porw ał 
bez nam ysłu kom panję i biegiem poprowadził, w y­
syła jąc równocześnie m eldunek o sytuacji do do­
wódcy, k tó ry  znajdow ał się na plebanji. Rozwinął 
akcję bojow ą śmiało i pewnie, chociaż pierwszy 
raz dowodził kompanją, i dowódca bataljonu, 
względnie kom panji po przybyciu n ie miał nic do 
popraw ienia.

Kompan ja  I -sza trzym ała się n a  pozycji do 
wdeczora, chociaż zaczynało je j brakować am uni­
cji, n ieprzyjaciel bił a rty le rją  i karabinam i maszy- 
nowemi, a kom panja nasza nie była niczem wspo­
magana.

P rzy  sw ej odwadze Szpunar starał się o możli­
wie na jm niejsze straty , sam narażał się, byle ochro­
nić sw ych Istrzelców. Pod Łowczówkiem zdolności 
jego i odw aga zajaśn iały  w  całej pełni. G dy w dn. 
24 grudnia zostaje raniony dowódca 1-szej kompa-
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nji Sawa-Sawicki, podpor. S zpunar obejm uje do- 
w ództwo kom panji.

S y tuacja  by łą  bardzo ciężka. B ataljon V. w y­
sunięty w dniu 25; grudnia na p raw e skrzydło, zo­
staje otoczony z trzech stron przez szturm ujące 
oddziały strzelców  sybirskich. K om panję powoli 
w ycofu ją  się, pozostaje kom panja 1-sza jako  osła­
n ia jąca  odwrót.

I  ta  w ycofuje się plutonam i, gęsto odlstrzeiiwu- 
jąc  się a taku jącym . O statn i m a zejść z placu boju 
pluton pierwszy, wielicki, ale ju ż  w alka wre na 
najb liższej odległości, zaledw ie kilkadziesiąt, a 
w niektórych m iejscach kilkanaście kroków  dzieli 
nas od sybirskich oddziałów, k tóre w zbitych m a­
sach z rykiem  „h u rra“ w alą na nas, a  m y bez osło­
ny, bez okapów , przem ykając od drzew a do drze­
wa, p rażym y bezustannie. Szpunar w ycofu je  się 
z plutonem, schodząc osta tn i z placu boju; kuła

MAJ A.

P rzy  zajm ow aniu Łopusznej dostaliśm y się 
całkiem niespodzianie w ogień pierw szej linji. 
Mianowicie przed nam i mieli być A ustrjacy  
w kontakcie z nieprzyjacielem . B ataljony nasze 
postępow ały drogą w kolumnie. Droga by ła  kręta, 
otoczona górami, obok przep ływ ał potok p okry ty  
lodem. N ad brzegiem kolej wąskotorowa, z pow y­
w racanym i wagonam i i lokomotywą.

W chwili gdy zbliżyliśm y się do Łopusznej, 
z austrjaków  nie było już  śladu. Natom iast m oska­
le zasypali nas szrapnelam i i ogniem karabinów 
m aszynowych. Moskale bili ekrazytow em i nabo ja­
mi, stąd rany  były szarpane. Płk. Zieliński momen­
talnie o rjen tu jąc  się w całej sytuacji, podał komeu- 
dę: „W  t y ł  zwrot! Biegiem m arsz do ukrycia! Ma­
szynki naprzód!“

Poczem spacerow ał w śród kul po drodze, obok 
karabinu, maszynowego, k tó ry  obsługiwał m ajor 
Ja n s zajtis z dwom a żołnierzami.

W czasie w ym iany ognia, podsunięto nasz b a­
taljon  do wspólnej akcji z kom panjam i T-szego 
baonu, celem natarcia.

Pokonaliśm y moskali, zabierając kilkadzie­
siąt jeńców.

Po naszej stronie straty by ły  nieduże.
Nocą zajęliśm y Borchomet i Łukaw ce. N a­

stępnego dnia oczyszczaliśmy okolicę. Zajęliśmy 
okopy placów ek rosyjskich.

Na austrjaków  nie mogliśmy liczyć, to też 
zmuszeni byliśm y ciągle ubezpieczać się. W ysłani 
na zm ianę placówki, po długiem Iszukaniu odnale­

jed n ak  tra fia  go w brzuch, p ad a  w śród drzew , 
b ra t jego M ieczysław rzuca  się i poryw a go, by  
unieść, ale już  zalały  ich m asy m oskali — Szpunar 
Bolesław ginę na p lacu  boju, b ra t jego M ieczysław 
um iera niebaw em  w szp ita lu  rosyjskim .

O statnich chwil S zp unara  Bolesława nie w i­
działem, gdyż sam  raniony pięciokrotnie z p rzeb i­
tym  bokiem bagnetem , padłem  bez przytom ności 
na k ilka chwil przed jego śm iercią.

Pochowano go pod Łowczówkiem  i dziś nad 
jego grobem sosny polskie cicho Iszumią piosenkę: 

„Śpij Kolego w ciemnymi, grobie 
Niech się Polska p rzyśn i Tobie!

Był to człowiek niezw ykłego hartu  ducha i cia­
ła, niepospolitej odwagi, przy wielkich zaletach 
serca i głębokości um ysłu. A w szystko to  oprom ie­
niała gorąca miłość O jczyzny. Padł, znacząc szlaki 
chwały* I Brygady* Legjonów, m ając la t 22.

Jerzy Biały-Hojarczyk.

źliśm y austrjaków  śpiących w najlepsze w chału­
pach razem  z oficerem; zaledwie jeden posterunek 
p lą ta ł się koło chałupy.

Zbudzony oficer oświadczył, że pozostaną d a ­
le j jako  placów ka, bo im tu  dobrze. N am  zaś ra ­
dził, byśmy poszli spać. Pozostawiliśmy ich w spo­
koju. Dowódca naszej kom panji w ystaw ił p la ­
cówkę oddzielną.

Po dołączeniu do bataljonu, p rzyby liśm y  do 
U nter Stanestie. Ludność w ita ła  nas ow acyjnie.

koszach wymoszono nam  owoce i pieczywo. Ko­
m endanci nasi zabraniali żołnierzom przyjm ow ać 
podaw ane rzeczy. P rzy czem sierżant Cz. płazow ał 
szablą. Byd on n ielub iany  przez żołnierzy z pow o­
du  podobnych zdarzeń, ja k  rów nież i dlatego, że 
nigdy w w iększych bitw ach udziału  nie brał, bo 
zawsze w tedy by ł cho ry  na silną gorączkę. Na 
tak iem  to tle  w ykw itła  pieśń: „Tam  za kopkam i 
siana drżą...“ i inne podobne.

W dalszym  ciągu ofenzy*wy teren  w alk  staw ał 
się obszerniejszy, w chodziliśm y na rów niny. Mo­
skale, cofając się, niszczyli m osty na rzekach. Ró­
wnież w W aszkowcach moskale podpalili most, 
jednak  cywile ogień ugasili. W zw iązku z tem 
kom panja nalsza otrzym ała rozkaz w ym arszu no­
cą do  W aszkowiec, celem ochrony mostu. D ow ódz­
tw o baonu na  dowódcę w y p raw y  naznaczydo ppor. 
Czumę. G dy na drodze staliśm y gotowi do odm ar­
szu — ciemno już  było zupełnie — przyby ł Czu- 
ma. Po głosie więc rozpoznaw ał tych  podoficerów , 
którzy* się jeszcze kom panji „trzym ali“, ab y  ich

Z Drugą Brygadą
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według swojego p lanu  użyć. S traż przednią oddal 
kapralow i T alarow i. Szpicę dostałem  ja. P rzy  bły­
sku la ta rk i elektrycznej przejrzeliśm y mapę.

W edług naszych wiadomości, moskale w Wa- 
szkowcach byli napew no, zaś we wsi C zartorji 
k tó rą  mieliśmy przechodzić, praw dopodobnie też.

Ruszyliśm y przez pola na przełaj, a  później 
lasem. Marsz był  niespory. O  północy zbliży liśmy 
się do chałup i tu  koniecznie trzeba nam  by ło z a ­
sięgnąć języka. I  jadan ie  psów denerw ow ało nas. 
Połączyłem szpicę z przednią strażą, upatrzyliśm y 
z T atarem  najb liższą chałupę i skokiem otoczyli­
śmy' ją  wokoło. Poza sobą pozostaw iliśm y tylko 
łącznik  do kom panji. W ybór te j chałupy byd nie­
odpowiedni. byd tam  szereg zabudow ań gospodar­
skich. należących do jakiegoś folw arku. Łatwo 
mógł tam  znajdow ać się większy oddział n iep rzy ­
jaciela. Wycofać się by ło ju ż  zapóźno. W targnęli­
śmy do budynku . Wystraszony* mieszkaniec-, żyd, 
sum itow ał się że tu  m oskali niema, że byli p rzed­
tem  w dzień i zabrali cztery  krowy.

R uszam y dalej, ale teraz ju ż  drogą.
Około godziny czw artej p rzybyliśm y pod 

W aszkowce. I tu  znów w stąpiliśm y do chałupy  od­
osobnionej w  pobliżu drogi. W chałupie świeciło 
się, a gosposia, sto jąc w sieni, zapraszała  nas do 
środka. N a zapydanie, dlaczego tak  wcześnie śwdę­
ci, odpow iada nam : „już i śniadanie gotowe". 
Zdziwiło nais to — a tem bardziej zdziwdłem się ja , 
gdy*m za piecem do jrzał k arab in  m anlichera.

-— Czy*j to karab in? —- pydam.
— Ta, mojego syna -— odpow iada starzec na 

pościeli, la t pow yżej sześćdziesiątki.
— Gdzie jest ten  syn?
— A śpi teraz, ot tam. O n p rzy  was służy — 

on legjon. Szli n a  Śniatyn i przyleciał... prosił 
i  puścili go.

I opowdadał stary po rusku, z w idoczną dum ą 
i szczerością, iż dwóch synów  m a w  legjonach, 
a  teraz trzeci, szesnastolatek, chce m u „wyrwać" 
z domu.

Gosposia  tymczasem napełniła m anierki nasze 
gotowańem udekiem . Pożegnaliśmy się pośpiesznie, 
bo i tak: zm arudziliśm y trochę czasu.

Legjoniści owi służyli w kom panji bukow iń­
skiej. k tó ra  teraz z bataljonem  Zaleskiego postępo­
w ała po drug iej strom e Czeremoszu w kierunku 
Śniatyna.

Spełn iając zadanie nasze, obsadziliśm y p rzy ­
czółek mostowy. Po południu zluzował nas inny* 
oddział.

N a noc zostaliśm y w W aszkowcach. Ludność 
rozryw ała nas, zapraszając do siebie n a  kw atery. 
K ilku legjonistów zabrał do siebie pew ien Polak,

ubogi szewc, k tóry  aż ręce składał, mówiąc: ..Dzię­
ki Ci. Boże, że mogę widzieć i gościć u siebie pol­
skich żołnierzy“.

Mnie zaś z kilkoma innym i zabrał do siebie 
redak to r ..W aschkautzer Zeitimg", poczciwy żyd. 
O pow iadał nam  o wybry kach moskali, ja k  oni de­
molowali m ieszkania, strzelali do luster, na u li­
cach chwy tali młode kobiety, a tytoniem  kozacy 
ścielili pod konie. W fabryce wódek rozbili kufy . 
w ódkę w ypuścili na ulicę, pili do nieprzytomności.

Następnego dnia powróciliśm y do bataljonu  
i połączyliśm y się z nim u przepraw y na Prucie. 
P rzepraw a odbyw ała się premem. Po czterdziestu 
ludzi (siadało naraz, prom  przeciągano linami.

W ieczorem weszliśm y do Śniatyna. Z akw atero­
w aliśm y w* szkole.

O pow iadano tam  o powieszeniu pew nej ko­
biety. k tó ra  rozmy ślnie m iała wciągnąć w zasadz­
kę patro l 3 p. leg., k tó rą  to kozacy w mieście w y­
strzelali.

N aza ju trz  m aszerow aliśm y pod Zaleszczyki. 
W drodze zawrócono nas do Horodenki. Wcale nie 
spodziew aliśm y się takiego pow itania, jak ie nam 
sprawiono w Plorodence.

Przed m iastem  w ystaw iono bram ę trium falną, 
p rzy  k tórej stali ojcowie m iasta, z orkiestrą mie­
szaną — m uzykanci, (same żydki — wokoło tłum y, 
a na przedzie banderja  chłopska i na wysokich 
drągach po rtre ty  cesarzy F ranciszka i Wilhelma.

Za naszem zbliżeniem się rozległ się okrzyk: 
„Hoch A ustrja! Niech ży ją !“ a  skrzypce i trąbk i 
jęknęły  żałosne „Boże w spieraj“...

No! Trzeba było zobaczyć m iny legunów.
B ataljon bez cerem onjałów kolum ną rznie 

w miasto. O krzykom  niema końca, tu i ówdzie wy­
noszą w koszach bu lk i i ciastka, pchają  do żołnie­
rzy. Kom enda „Baczność!“ trzym a kom panję. Tu 
i ówdzie tłum  o rjen tu je  się, że są to legjoniści... 
zm ieniają się okrzyki: „W iw at polskie wojsko! 
W iwat, niech się Polska w ró c i!“

Zostawiam y hałasu jący  tłom  i miasto samo. 
K olum na zatrzym ała się dopiero pod szkołą rolni­
czą. K om panję wysłano n a  placówki.

W okolicach tych  są liczne pasieki. Ludność 
częstow ała nas p lastram i miodu. W nocy dostali­
śmy fasunek chleba i kiełbasy. Na śniadanie k u ­
charze przyw ieźli herbatę, ale nim  ją  zaczęli w y­
dawać, m ieliśm y alarm . K ucharz wywrócił kocioł 
do śniegu, p różny w rzucił do wozu i jazda.

Spiesznie m aszerujem y do bataljonu, a  potem 
znów całodzienny marsz.

W nocy przybyliśm y na stację koleji do 
Hwozdu.

(C. d. n.)
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JERZY BIAŁY-HOJARCZYK.

Z pam iętnika Legjonisty
III. Przez Ulinę Małą do Krakowa

Pułk nasz powoli i cicho opuścił pozycje
o zm ierzchu i szedł w straży  ty lnej. W uszach szu­
miał nam ciągle zgiełk bitew ny, chociaż cisza była 
dokoła. Całe p lu tony dźwigały rannych  i po dro­
dze dokazyw ano wprost cudów, by nikogo nie zo­
stawić, aż dotarłszy  do zam ieszkałych wsi, brano 
wozy, by  niem i przew ieść ranionych do najb liż­
szych m iejsc opatrunkow ych. Przez Suskowoię, 
C zarną pośpiesznym  m arszem  30 październ ika do­
szliśm y do Bodzentyna. 31-go ruszyliśm y w góry 
Św iętokrzyskie i w śród p ięknych okolic zm ierzali­
śm y k u  zachodowi. W nocy z 8 na 9 listopada pułk  
stanąt pod w sią K rzy wopłoty w lesie na biw aku. 
Noc była chłodna i mglista, zapaliliśm y ognie i ca­
ły  las zajaśniał, zaw rzało obozowe życie, toczyła 
się pogw arka żołnierska. N iektórzy  w yciągali 
resztki zapasów  i napełniali żołądki.

O świcie ruszyliśm y przeszło 1000 ludzi, 1, I II
I V bataljón , bata ljony  IV i VI z chorym i pozosta­
ły  na miejscu.

K om endant rozesłał kaw alerję  n a  wszystkie 
strony d la zbadania sy tuacji, ba ta ljón  I i nasz, V, 
pchnął przodem  do Poręby Dzieżnej. gdzie sam 
z bataljonem  I II  wieczorem przybył. I znów nocny 
m arsz 9 listopada. Polnemi drogam i posuw ała się 
kolum na strzelców, aż zatrzym ała się o jedenastej 
wieczór w W olbrom iu i ja k  skoszony łan  legia na 
kam iennym  b ru k u  ry n k u  srodze utrudzona. Mia­
sto  było ja k  w ym arłe, silniejsi pobiegli po chleb. 
Wieści od Beliny nie przyszły, lecz K om endant po ­
stanaw ia ruszyć, przesuw am y się z powrotem 
przez miasto, by  zmylić m ieszkańców i n iep rzy ja ­
ciela, om ijam y drogi i rozmoklemi polami, w ąw o­
zami dochodzimy przez B udzyń o świcie 10 listo­
pada do Buku, gdzie kom endant w ybrał na odpo­
czynek Ulinę Małą, wieś ustronną, by  dać spocząć 
poraź pier wszy od K rzyw opłotów  bataljonom . 
O  7-ej rano obsadziliśm y Ulinę Małą, gęsto rozsta­
w iając wedety, inni gotowi do bo ju  drzem ią w cha­
łupach lub gw arzą o ciężkiej sy tuacji. Jesteśm y 
w centrum sil n ieprzyjacielskich, wieczorem koza­
cy zwęszyli nas, padło kilkadziesiąt strzałów , nasz 
pluton  w ysunął się z chałupy  i p rzyw arł w linji 
ty rałjerskiej. Zewsząd n ap ły w a ją  m eldunki, że je ­
steśm y otoczeni. Ruszam y bezzwłocznie, możliwie 
najciszej, b y  w ysunąć się z łap nieprzyjacielskich. 
Nie brzęknie m enażka, nie zapłonie papieros, nie 
słychać rozmów, idziem y drzemiąc, n iek tórzy  za­
sy p ia ją c  na  dobre, n ic  dziwnego, ty le  nocy bezsen­
nych. Przechodzim y obok chałup, w k tó rych  mo­
skale kw ateru ją , z jed n e j strony w idać ich we wsi

obozujących, z drug iej dochodzi stłum iony gwar. 
Księżyc świeci dość jasno, szczęściem kolum na ja ­
rem przesuw a się, m ija niebezpieczne miejsce 
i o świcie i 1 listopada koło Słom nik w ychodzi na 
szosę krakow ską. Sześć mil zrobiliśm y te j nocy. 
K aw alerja  jechała  po bokach i w kilku  utarczkach 
schw ytała jeńców. W  lesie tuż koło szosy odpoczę­
liśm y godzinę, niebezpieczeństw o główne minęło, 
odetchnęliśm y swobodniej. N astępnie pom aszero­
w aliśm y na K raków , po drodze zagarn iając p la ­
cówkę rosyjską, k tó ra  z karczm y p rzy  szosie koło 
Michałowic strzelała do straży  p rzedniej. Około go­
dziny 10-ej m inęliśm y placów kę au s trjack ą  i w 
dali ukazał się nam  K uków . K om panję w p a try ­
w ały  się w wieże, r y r j ą c e  się na  tle w idnokręgu, 
powoli oczy poczynały  lśnić i n iejednem u łza 
szczęścia popłynęła na widok K rakow a, którego 
już  nie bardzo spodziew aliśm y się oglądać. A gdy 
uczuliśmy b ru k  pod nogami i długie m iarow e tem ­
po echem odbijało się od ścian kam ienic, (sprężyły 
się znużone postacie i pieśń gromka, radosna, h u k ­
nęła: „H ej idą strzelcy! H ej z popod T ate r!“

NA PODHALU.

U tworzenie I-ej B rygady Legjonów poprze­
dziły  boje n a  Podhalu, k tórych cechą by ły  wielkie 
ilości potyczek, ruchliw ość i zmieność poszczegól­
nych sy tuacy j bojow ych, bo teren  górzysty wszę­
dzie tw orzył obronne pozycje, a te z pow odu b ra ­
ku  należy tej obsady b y ły  łatw e do obejścia, zw ła­
szcza, że w ielka ilość kaw alerji rosyjskiej, zn a j­
du jąca  się tam  podówczas, stanow iła element ru ch ­
liw y i łatw o przenośny.

To też w alki m iały charak ter wzajem nego pod­
chodzenia się i obfitow ały w Szereg niespodzianek. 
B yły to w łaściw ie potyczki na  przedpolach w iel­
kich arm ij, w k tó rych  z jednej strony brało odział 
k ilka  brygad kaw ale rji rosyjskiej, z d ru g ie j b a ta ­
ljony  1-go pu łku  strzelców im. Piłsudskiego, do 
czasu w ciągnięcia w ielkich sil z obu stron.

B ataljony I, III , V 1-go pu łk u  strzelców, po 
śm iałem  przekradzeniu  się przez w ojska rosyjskie 
pod U liną M ałą dnia 12 listopada 1914 roku, za­
trzym ały  się w K rakow ie na trzechdniow y odpo­
czynek. 

Ponieważ z K rakow a do W ieliczki jest ty lko  
14 kilom etrów, skorzystałem  ze sposobności i r a ­
zem z Bolkiem, Mietkiem Szpunaram i, M arjanem  
Stankiewiczem  i k ilku  W ieliczanam i w pierw szym  
dniu  p rzybycia  do K rakow a wieczorem pojechali­
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śm y wozem do W ieliczki, gdzie zastałem  ty lko  o j­
ca i siostrę. C ala noc spędziliśm y na opow iadaniu. 
Rano 15-go pow róciliśm y pieszo do Krakowa, a 
15 listopada alarm ow o zostaliśm y przetransporto­
w ani pociągiem do Suchej, skąd  pieszo tb-go póź­
nym  wieczorem przyszliśm y do Zawoj i. Górale 
wzięli nas za moskali, wieś by ła  ja k  w ym arła, 
w szystkie chałupy pozam ykane, okna pozasłania- 
ne. To też k w a te ry  trzeba było  niem al przem ocą 
zdobywać. G dy się jednak  w yjaśniła pom yłka i po 
wsi gruchnęła wiadomość, że legjoniści przyszli 
bronić gór od moskali, zaraz zaczęto nas p rzep ra­
szać, gościć — k ilkunastu  nas zaproszono do karcz­
m y i tam  p rzy  piosence:

„W  m urow anej izbicy, tańcowali zbójnicy
K azali se p iknie gTać i na nóżki pozierać" 

nuże zbójnickiego hasać, a nasi chłopcy nie pozo­
stali d łużni i popisyw ali się m azurem .

G dy w nocy wróciłem  n a  kw aterę, k tó rą  ra ­
zem z Bolkiem i Mietkiem Szpunaram i zajm ow a­
łem. zastałem  góralkę piorącą naszą bieliznę — nie 
mogła ścierpieć, by  polskie w ojaki m iały b rudną 
bieliznę.

Przyjm ow ano nas ja k  własne dzieci, zajm ow a­
liśmy po k ilku  chałupy, które żyw iły  dostatnio.

Górale z dum ą patrzeli n a  nas, jak o  na polskie 
wojsko. Spad ły  podówczas pierwsze śniegi i ostry 
m róz chwycił. K om endant ba ta ljonu  obyw. Sław- 
Zw ierzyński zarządził ćwiczenia w  ostrem strzela­
n iu  i m usztrę, mnie do ćwiczeń dostała się półkom- 
pan ja . Zbiórki jed n ak  na ćwiczenia b y ły  uciążliwe 
i w ym agały dużo czalsu, bo wieś by ła  rozrzucona 
na w ielkiej przestrzeni. G dy opuszczaliśm y Zawo­
ję  rankiem  21 listopada, k ieru jąc  się ku  Dobrej, 
górale żegnali nas serdecznie i ze łzam i w  oczach. 
Tymczasem  wieści o ogólnem położeniu n a  froncie 
nadchodziły  coraz niepom yślniejsze. P rzystąp ili­
śm y do sypania okopów koło Makowa, do pomocy 
dano nam  setki ludności cyw ilnej. Niedługo uka­
zały się liczne podjazdy kaw alerji rosyjskiej

w okolicy i ruszyliśm y naprzeciw , ju ż  w nocy 
z 23 na 24 listopada III  ba ta ljón  zagarnął podjazd 
rosyjlski w sile kilkudziesięciu koni w Chyżów- 
kach. Nasz bataljón  V i l  w nocy z 24 n a  25 listo­
pada ruszył do następnej wsi, by zagarnąć koza­
ków. Szliśmy gęsiego parow em , okrążając wieś, 
niestety jed n ak  natrafiliśm y ty lko  na placów kę 
kozacką, k tó ra  pozostawiwszy konie i broń, korzy­
sta jąc z ciem nej nocy, w popłochu zbiegła.

Rozsypaliśm y się w ty ra lje ry  i do św itu  cze­
kaliśm y bezskutecznie na a tak  n ieprzyjaciela. Te­
goż samego dnia przyszliśm y do Jurkow a, gdzie 
w ydano nam  bieliznę zimową i trochę um unduro­
wania. Żołd rzadko w idyw aliśm y, a  podówczas by ł 
zw yczaj w pułku, że w szyscy bra li jednakow o bez 
względu na  stopień. W Jurkow ie kw aterow ałem  
razem  z m ym  kom endantem  kom panji 1-ej V Bao­
nu. obyw. Saw ą-Saw ickim  Jerzym , którego tam 
odwiedził powieściopisarz W acław Sieroszewski 
(ob. Sirko). G dy  wspomniałem Sieroszewskiemu, 
że u tw ory jego zdawałem  p rzy  m aturze (był moim 
ulubionym  pisarzem) i że nie spodziewałem się, iz 
mogę z nim kiedykolw iek mówić, ujął m ą głowę 
w obie ręce, ucałował i rzekł: „Chłopcze kochany, 
może kiedyś będę m iał przyjem ność gościć was 
u  siebie, a w tedy pow etujem y sobie głodne czasy“ .

O byw atel Sieroszewski, o ile sobie przypom i­
nam, początkowo by ł starszym  żołnierzem i sam 
widziałem, ja k  od m łodziutkiego k ap ra la  czy p lu ­
tonowego w sierpniu 1914 r. w koszarach w Kiel­
cach odbierał rozkazy w postaw ie na baczność. 
Później dostał się do kaw alerji. Była to popularna 
postać w śród braci leguńskiej i często, gdy na ko­
niu  przesuw ał się obok kolum ny m aszerującej, 
krzyczeliśm y do niego d la  .rozryw ki: ,„O byw atelu! 
kiedyż zaprosicie nas na pierożki ze serem ?'” 
Zawsze um iał coś przyjem nego odpowiedzieć i im 
m arsz by ł cięższy, tem weselsze i serdeczniejsze 
b y ły  jego odpowiedzi.

(C. d. n.).

T. RELSKI-CHEŁMECKI.

Z K rakow a n a  Sybir
(Se wspomnień Legjonisty)

Co tam  dalej gadał, nie wiadomo, bośm y go odrazu 
w ysłali do stu  djabłów , gdyż m u n ik t nie broni ta k  
samo tańczyć, a nie molszerować z nami, jeżeli mu 
się tam to bardzie j podoba.

Rozumieliśmy, że nas ta k  wczas w yprow adzo­
no ze względu na późniejszy upał, lecz mimo to 
trochę nam przykro  było, że n ik t z K rakow a nas 
nie pożegnał; zą chwilę jednak  radość ogromna

W ym aszerow aliśm y o 4-tej rano.
O dprow adzała  nas z K rakow a jakaś s ta ra  wa- 

r ja tk a , tańcząc przed nam i z podniesioną suknią. 
Felek M aciejowski radzi, abyśm y się dobrze p rzy ­
patrzy li jej, bo jnż  krakow skich niew iast prędko 
nie zobaczymy. Znów jak iś tam  odzyw a się, że nie 
wiadomo, kto większy w arja t: ona. k tó ra  nieśw ia­
domie tańczy  przed nami, czy też m y, k tórzy 
świadomie, djabli wiedzą na jakie  losy idziemy,
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w ybuchła, gdyż dowiedzieliśmy .się, że idziem y do 
Królestwa.

Co praw da, n iezbyt zdaw aliśm y sobie spraw y, 
k iedy się z moskalami spotkam y i jak  to spotkanie 
będzie wyglądało, gdyż przew ażna część naszego 
bataljonu  dopiero przed kilku dniam i pierw szy raz 
oglądała bliżej karabin , lecz to nam  zupełnie nie 
psuło hum oru; ładow ać nasze W erndle jużeśm y 
umieli, po 120 kul każdy  z nas miał w kieszeniach, 
zapał by ł ogromny. Tem, że moskale mieli 5-cio 
strzałowe karab iny , a  my jedno i że niemi A ustrja 
przegrała kiedyś w ojnę z Niemcami, nie przejm o­
w aliśm y się wcale.

Część K rólestw a by ła  ju ż  zajętą, więc sądzili­
śmy, że na postojach brak i nasze w wyćw iczeniu 
uzupełnim y, a  radość i zapał, że jesteśm y w Le- 
gjonach i że ju ż  m aszerujem y n a  w ojnę z Moska­
lami, by ły  tak  ogromne, że na takie głupstw a, jak  
b rak  kuchni potowych i t. p., n ikt nie zw racał n a j­
m niejszej uwagi. To, że m aszerow aliśm y w cyw il­
nych ubraniach, że papy u karabinów  i pasy  głów­
ne zastępow ały nam sznurki, a  rzeczy nasze m ie­
liśm y przyw iązane rów nież sznurkam i do ram ion 
i pozaw ijane w koce lub b rudne koszule, zależnie 
od tego, co k to miał i w co najw ięcej rzeczy mogło 
się zmieścić, że nie mieliśmy nic do jedzenia, a 
większość ani grosza p rzy  sobie — zdaw ało się 
nam  całkiem naturalne.

D la okazania jednak, że jesteśm y wojskiem 
i to w ojskiem  polakiem, m aszerując przez wiosła, 
staraliśm y (się iść równo i śpiew aliśm y pierwsze 
piosenki legjonowe, k tórych już  w yuczyliśm y się 
w Krakowie,

A m bicja w nas grała, aby nie pozostaw ać 
w tyle i nie narzekać. Ale mimo tego, marsz, tu m a­
ny  kurzu  i upal' pom ału zrobiły swoje; sznurki na 
ram ionach i od karabinów  coraz bardzie j zaczęły 
nam  dopiekać, tak , że z coraz większem utęsknie­
niem oczekiwaliśm y odpoczynków, a wreszcie 
noclegu.

Do Krzeszowic w eszliśm y trzym ając głowy 
do góry, lecz rozłazić po mieście wcale nam  się nie 
chciało. Nocowaliśmy w sali Sokola i spali wszyscy 
ja k  zabici. Skoro św it — pobudka. Marsz gorzej 
się zaczął, bo wielu miało zupełnie odparzone nogi 
z powodu trzew ików  zupełnie nie nadających się 
do marszu.

Przydzielili mię do oddziału ja k b y  do ty ln e j 
straży, lecz m ającej za zadanie ty lko  popędzanie 
m aruderów ; mimo to w O lkuszu znalazłem  się 
dosyć prędko, gdyż po drodze co p raw d a  ju ż  pod 
koniec m arszu jak iś obyw atel zasłabł, więc złapa­
łem chłopa z fu rm anką i odstawiłem  chorego do 
Olkusza.

Nocowaliśmy w jak ie jś szkole. Rano n a  ćw i­
czenia nie poszedłem, bo od moich lak ierek  poro­
biły  mi (się bombie, więc doktor obandażow ał mi

całą nogę. W ypocząłem  sobie znakomicie. G orzej 
jest z tem, że nam  jeść nie da ją , a  o 5-ciej na tu ra l- 
oie bez obiadu alarm . Bandaż zdarłem , wdziałem 
lakierki, dostaliśm y coś po trz y  bochenki chleba 
austrjackiego i stoim y gotowi. Złość nas już  m inęła, 
zaczynam y pokpiw ać, a  w łaściw ie rozw esela nas 
Felek Maciejowski.

T ak nas pomieszali w K rakow ie, że praw ie zu­
pełnie się nie znam y. Sokół, Strzelec, D rużyny  Bar- 
eszowe i jeszcze coś tam , .ale mimo tego jakoś się 
szybko zaczynam y zespalać. Co praw da, przez te 
dw a i pół dn ia  dali nam  serdeczną szkołę, że odra- 
zu jeden drugiego m usieliśm y w m arszu podpie­
rać, to wody przynieść lub t. p . —  ja  trzym am  się 
z prof. gimn. Tyńcem  z K rakow a i jednym  arch i-

F elka tylko zna ju ż  cała  kom panja. Jest to ty p  
A ntka krakowskiego. Niski, chudy  blondyn. K ara­
bin tak i sam duży ja k  on: chcieli go w K rakow ie 
w yrzucić, lecz prosząc zrobił kaw ał doktorow i i ten 
go zostawił na naszą obecnie pociechę. Co ciekawe, 
że Felek, m urarz, o rdynarnych słów stosunkowo 
mato używ a.

G dy w szyscy klniem y, żeśm y naw et O lkusza 
porządnie nie zobaczyli, jeden Felek opow iada 
spokojnie, że on tam  co m iał zrobić, to zrobił, a 
chociaż m u przerw ali, to znowu ta k  bardzo  nie 
żałuje.

Zawagonowali nas, odwieźli do W adow ic i p ie­
chotą do Choczni. Idziem y ja k  możemy, dosyć d u ­
ża część boso, ja  w jednym  lak ierku , ho mi noga 
spuchła; jakoś wreszcie doszliśmy i w raz z drugim  
plutonem  kw ateru jem y  w stodołach proboszcza, 
a reszta we wsi.

Na odpoczynek postaw ili nas przed pew nym  
domem za W adowicami. W szystkie „pensjonark i“ 
wyszły, niedw uznacznie nas zapraszając, lecz n ik t 
się jakoś nie kw apił, jeden  ty lko  na oczach całego 
bataljonu w lazł tam. D onny rów nież z nim  zniknę­
ły, bo na w ym yślania naszych brakło  im wreszcie 
konceptu. Tym  gościem, ja k  się okazało, by ł jak iś 
feldw ebeł austrjack i. Ja k  on się do nas dostał, Bóg 
rączy  wiedzieć.

Ćwiczymy. Deszcz, słota, w szystko jedno, aby 
prędzej. N udzi nam  się, bo w yglądam y ja k  kupa 
obdartusów , a  o m undurach  nic n ie  wiadomo. 
Chłopi ogromnie p rzychylnie do nas się odnoszą, 
ale mimo to b ieda ju ż  nas żreć zaczyna; no i to, że 
po ćw iczeniach niem a co robić. W naszej trójce 
trzym am y się razem . D o m iasta nie chodzimy, bo 
niem a po co, a  po drugie to i  w styd w tych  n a ­
szych cywilach po  ty ra lje rce, ciągiem  padan iu  
i t. p. Od czasu cło czasu zachodzim y n a  poga­
w ędkę do miejscowego ks. wikarego, znajom ego 
któregoś z naszych kolegów. Nasz dow ódca p lu to ­
nu jak iś  niem raw y, n ic do nikogo nie przem ówi, 
zdaje  się, jak b y  p a ty k  połknął: w gruncie dobry 
chłop, a le  go n ie  lubim y.
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Przyszedł b a ta ljó n  z Kielc. D-ca naszego b a ta ­
ljonu, obyw atel K itay, w ygląda morowo. Lubim y 
go. D ow ódcy kom panji zm ieniają się ciągle. 
Z K rakow a w yszedł z nam i obyw atel Chelmicki. 
obecnie zaś dow ódcą jest ob. S try j. Tego feldwebla 
zrobili dow ódcą drugiego plutonu. W ściekli jeste­
śm y na niego, bo pom iata ludźm i; nam i nie — lecz 
ten d rug i pluton to n ap raw dę biedny. Po polsku 
tak  kaleczy, że go czasem zrozumieć nie można.

Z aczynają  się szem rania i sarkania. N iektórzy 
całkiem  w zapale ostygli. Co praw da, to 10 spanie 
na  klepisku, gdzie się naw et wyciągnąć dobrze nie 
można i ten b rak  wszystkiego, bielizny, menażek, 
zaczyna się daw ać we znaki, a  na jb ard z ie j to, ze 
w yglądam y naprawdę, obdarci, pow alani; ja juz 
też chyba niedługo będę chodził boso, bo lakierki 
moje do ćwiczeń zupełnie się nie chcą przystoso­
w ać i już  niedługo się rozlecą. N iektórzy, którym  
ju ż  pieniądze w yszły, zaczynają  przebąkiw ać, że 
nas niepotrzebnie ta k  m altre tu ją , ho co innego jest 
front, a  co innego tu ta j  i gdyby  się ty lko  dało, po­
w róciliby do K rakow a, że z Legjonów nie w ystą­
pią, ale poco to cierpieć tak ą  nędzę, k iedy  ci, k tó ­
rzy  ćwiczą w  Krakowie, ży ją  te porów naniu z n a ­
mi ja k  panow ie. Profesor i architekt py tali mię się, 
ozy w róciłbym  do K rakow a, ja k b y  wolno byio; 
odpowiedziałem, że nie.

J a  sobie też n ie  w yobrażałem , że to się ta k  
zacznie, lecz mimo to nie wrócę, bo kto mi zresztą 
zaręczy, że nas znow u z K rakow a nie w yślą  i  to 
samo znow u będzie, z tą  ty lko  różnicą, że później 
w ym aszerujem y n a  front. Z drug iej strony, zasta­
naw iając się nad  tem, gdy sobie przypom niałem  
śmierć m atki, je j  rozkaz, gdy przed śm iercią kaza­
ła  m i gdzie ulokow ać siostrę, a sam em u iść do Le- 
gjónów, błogosławieństwo chorego ojca, przesłane 
mi w  liście, bom się z nim  naw et nie pożegnał, ten  
zapał Krakowie, ta  radość szalona p rzy ję tych  
do Legjonów, a  rozpacz i plącz odrzuconych — po­
stanowiłem, choć K raków  kusi — nie cofać się. 
W szak to od 27 sierpnia, tj. dnia mojego w stąpienia 
zaledwo k ilka  dni upłynęło, a jużbym  się miał 
w racać? c-oby mi n a  to m atka, gdyby żyła, powie­
działa, a  ojciec? Ja  myślałem, że ojciec będzie mię 
zatrzym yw ał i  dlatego nie pojechałem  się z nim 
pożegnać, a ojciec — życzy mi spełnienia mych 
m arzeń, życzy mi wolnej Polski i pisze: „Dobrześ 
zrobił, żeś do mnie nie przyjechał, mnie nic nie 
pomożesz, a tam  każdej chw ili szkoda; cieszę się 
bardzo, żeś w stąpił, żeś odgadł m oją myśl. Ja  cię 
zachęcać nie chciałem, lecz przypom nij sobie, że 
mnie uczył w ujek, k tó ry  uciekł z w ięzienia w Orle 
p rzy k u ty  do ściany za 63 rok. Niech Ci Bóg da 
powrócić zdrowo i zobaczyć W olną Polskę, bo w i­
dać kochasz Ją, gdyś w stąpił do Legjonów, a że 
w tem  życiu, zdaje się, ju ż  się nie zobaczymy, l i­

stem tym  przesyłam  C i ostatnie moje błogosła­
wieństwo“.

Legjon wschodni podobno rozwiązali i wcielili 
do austrjackiego landszturm u, bo nie chciał p rzy ­
sięgać, a my, k tórzyśm y postanow ili w ytrw ać, bo 
cóż znaczy dla nas przysięga pod przym usem , ro­
zejdziem y się sami, bo nam  zimno w stodołach?

Felek to jest tak a  m iła m ałpa, że niech Bóg 
broni. Nasz p lu ton  poszedł na w artę. Mnie w yzna- 
czyli do  lekarzy  i na  izbę chorych, poco nie Wiem 
C ale popołudnie nic nie robiłem, siedziałem tylko 
i czekałem  n a  jak ie  polecenie lekarzy. Wieczorem 
puścili m ię na  kw aterę; gdym  przyszedł, a  położy­
łem się w sąsieku na sianie, bo dzisiaj m iejsca d u ­
żo: Felek, A rtu r Jarzem bińśki, p raw nik , W ałek, ro­
botnik i  F ranek  Zajączkowski, gim nazjalista, grab 
w k a rty  n a  boisku. Świeca w menażce, a oni zacie­
trzew ieni tłuką, że aż  hej. G ranie w k a r ty  u  nas 
surowo wzbronione, no a za palenie św ia tła  w księ 
żej s todole to już  k a ra  nam  grozi, chyba gorsza od 
m ąk piekielnych. G dy już  zasypiałem , słychać n a ­
gle brzęk szabli, św iatło zgasło m om entalnie, ale 
natychm iast zapalił k toś la ta rk ę  elektryczną. Pod­
sunąłem  się, aby  zobaczyć k to  wszedł i co to będzie.

N a klepisku wszyscy g ra jący  u dają , że śpią, 
karty  jednak  i pieniądze leżą koło nich, oprócz 
Felka, k tó ry  wszystko pochował i jeszcze miał 
czas w łaściw ie n a  sw ojem  m iejscu isię położyć. Do 
stodoły wszedł d-ca drugiego plutonu, ten zniena­
widzony feldw ebel austrjacki.

N aprzód zbudził A rtura.
— O byw atelu, ja k  się nazyw acie?
— Jarzem biński.
Drugiego obudzi! F ran k a  Zajączkowskiego, 

trzeciego — W ałka.
— O byw atelu, jak  się nazyw acie?
Ten nic. Nareszcie po solidniejszem kopnięciu, 

W ałek się obudził.
— Ja k  się nazyw acie, obyw atelu?
— W ałek, a  co się stało?
— Ju tro  się dowiecie p rzy  raporcie. W szyscy 

z pierwszego p lu tonu?
— Tak.
Przychodzi do Felka i zaczyna go kopać nogą. 

Felek nic, jakąś dobrą chw ilę trw ało  to kopanie, 
nareszcie p an  feldwebel, widząc, że w ten  sposób 
F elka się nie dobudzi, pochylił się n ad  nim  i zaczy­
n a  go tarm osić. Felek sztyw ny ja k  drew no rusza 
się w tą  i d rugą stronę calem ciałem, ale o p rzebu­
dzeniu ani mowy. Ci trze j rozbudzeni ju ż  się nie 
mogą w strzym ać od śm iechu z m in Felka, k tó re ro­
bi, gdy go feldw ebel tw arzą  k u  nim . obróci. 

Nareszcie po  długiej chwili tego tarm oszenia, 
Felek skurczył p raw ą nogę w kolanie i  z całej siły 
kopnął feldwebla, wrzeszcząc: „Kusz ty... synu!“ 
Feldwebel się w yw alił, lecz natychm iast się poder­
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wał i Felek ju ż  rozbudzony w te j sam ej chwili się 
podniósł, udając, że dopiero teraz zobaczył, że to 
dowódca drugiego plutonu, stanął tak  przeraźliw ie 
przepisowo n a  baczność, że wszyscy, ilu nas było 
w stodole, ryknęliśm y śmiechem.

,— Ja k  się nazyw acie, obyw atelu?
Felek udaje, że ze litrach u mowę stracił i robi 

ta k  pocieszne m iny, że m y się zanosimy od 
śmiechu.

— Ja k  się nazyw asz, ty  cham, kanał ja,
— Nie cham, ty lko  F i jolek.
— Ju tro  w szystkie do raportu .
Wyszedł, żegnany ju ż  nie śmiechem, ale w y­

ciem, D ługi czas jeszcze nie m ogliśm y usnąć, gdyż 
chyba przez godzinę p o  tem  zajściu  co chw ila w y ­
buchaliśm y salwam i śmiechu.

(C. d. n.)

Dr JAN ROGOW SKI.

W kadrze artylerji Legjonów polskich
Po ukończeniu szkoły podoficerskiej w K a­

mieńsku, zostałem przydzielony — na w łasną pro­
śbę — do a rty le rji Legjonów Polskich. W praw dzie 
kom endant szkoły podoficerskiej, por. Modelski, 
chciał mię przydzielić do Szkoły Podchorążych, 
ale prosiłem o w ysłanie mię wprost do arty lerji, 
bo uważałem, że trzeba  ju ż  znaleść się na  stałe 
w pułku. Bardzo rychło jednak  przekonałem  się, 
że popełniłem błąd.

K adra a rty le rji Legjonów Polskich mieściła 
się w lecie 1915 r. w m ałej wiosce, w Jeżowie kolo 
Piotrkowa. Pomieszczenie swoje znajdow ała we 
dw orze w Jeżowie; rów nież w tych  zabudow a­
niach dworskich znajdow ała się k a d ra  kaw alerji. 
Dowódcą k a d ry  a rty le rji by ł ppor. Ja n  M aciej 
Bolid.

Prow adziłem  w tych  czasach dokładny  dzien­
nik w szystkich w ydarzeń : ponieważ notatk i udało 
mi się w w ielkiej mierze zachować, — więc n a j­
ważniejsze szczegóły z życia kad ry  a rty le rji p rzy ­
toczę.

Zresztą przyznać trzeba, że życie to było — 
zw łaszcza w początkach mego pobytu  w k ad rze  — 
bardzo monotonne, a naw et przykre. Zorjentowaw- 
sizy się w  w arunkach  życia kadrowego, zgłosiłem 
się do rap o rtu  dyw izjonow ego i prosiłem o p rzy ­
dzielenie do Szkoły Podchorążych. Kpt. jełow icki, 
kom endant dyw izjonu a rty lerji, p rzyrzekł mi pro­
śbę m oją spełnić. Przechodzę teraz do swego 
dziennika.

9 lipca 1915 r. Lada dzień spodziewam (się 
przydzielenia do Szkoły Podchorążych. Z kadry  
wogóle odchodzi dużo ludzi: ju tro  ma czterdziestu 
odejść do piechoty. Za m ojej bytności w kadrze 
k ilku  zwiało.

O d południa jestem  kom endantem  w arty . Co 
to kłopotów miałem, nim zebrałem w artow ników  
Bo tu ta j ciekaw ie sie wartowników w yznacza: 
żadnej ewidencji nie prowadzi się; w yznacza się 
więc koniowodnych, rzem ieślników, a naw et ta ­
kich k tó rzy  w łaśnie sto ją  na  warcie.

Służbę miałem dosyć ciężką. — oka nie zm ru­
żyłem przez całą noc. Co dwie godziny budziłem  
rozprow adzającego, d ra  Janiszewskiego. C iekaw y 
typ z tego do k to ra t M atem atyk! W  tw arzy  m a w y­
raźne znamię te j gałęzi w iedzy, jak ie j się po­
święcił, a więc skropienie i chłodną rozwagę. Zaraz 
poznać w nim filozofa! W szeregu, czy nie w sze­
regu, na ćwiczeniach czy w  spoczynku — książka 
w  r ę k u : bądżto jak iś  podręcznik m atem atyki, 
bądź powieść. 

Mieliśmy w kadrze drugiego filozofa: profeso­
ra  R osenberga, a le  odesłano go ju ż  do p iechoty . Po 
południu b y ł w ykład  Boi da o służbie w ew nętrznej.

15 lipca. Rano b y ły  ćwiczenia piesze, t. zn. po­
szliśmy z chorążym  Mazurkiewiczem n a  p rze­
chadzkę za m agazyn. Tuż za ty m  m agazynem  — 
obok parku  — na  łące, biegnie rów  strzelecki z po- 
przecznicami. Rów ten  w ykopali jeszcze Moskale, 
ale nic mieli już  czasu z niego korzystać. O tóż 
w tych rowach fotografow aliśm y się. N iektórzy 
udaw ali zabitych, dw óch odnosiło rannych  itd. 
Bawiliśm y się debrze. W ogólności chor. M azurkie­
wicz jest d la  nas p raw dziw ym  kolegą.

Po ćwiczeniach „roboty domowe“, a  m ianow i­
cie sm arow anie osi u wozów am un icy jnych  i pro­
wiantowych. Po południu  była lekcja  k artog raf ji. 
Podchor. Kszewski ob jaśnia ł znaki konw encjonal­
ne. W szystkie w ykłady  odbyw ają się bądź w a ra n ­
żerji, bądź pod lipami. Pod lipam i n atu ra ln ie  p rzy ­
jem niej.

11 lipca. W ykład  Bolda o służbie w ew nętrznej, 
a potem  „roboty domowe“, — zam iatanie podw ó­
rza i kw ater.

19 lipca. W edług rozporządzenia Kom endy 
G rupy  ci, k tó rzy  m ają  praw o służby  jednorocznej, 
nosić będą biało-czerwone przepaski. Dziś więc 
kom endant Bold spraw dzał dokum enty. Po połud­
niu b y ły  ćwiczenia piesze, — ba! — naw et tak ty cz­
ne. Korzyść z nieb by ła  p rzy n a jm n ie j ta, żtśm y się 
trochę przeszli. Byliśm y pod w sią W ygodą.

20 lipca. Przed południem  tłu k liśm y  sie na ja-
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szezykach. Jeździliśm y daleko — przejeżdżaliśm y 
kilka wsi. a  raczej wiosek. Bo tu ta j — ja k  zauw a­
żyłem — wsie są  bardzo małe. Jeżów np. liczy do­
mów 23. A wid ziałem wioski mniejsze. Kościołów 
w nieb natu ra ln ie  niema. W czasie przejażdżki 
„w spaniale" zleciał z konia podchorąży Kostnrkie- 
wicz. W yw rócił się razem  z koniem, w yw inął ko- 
zła przez koński łe b : — nic mu się jednak  nie stało.

Po południu — kartograf ja : rysow anie szki­
ców perspektyw icznyeh. O t! — szopa! C horąży 
F rank  nie by ł zbyt w ym agający.

Nie wiem dlaczego — oficerów w k adrze  nazy­
w ano ..paw janam i". I zaraz dodaw ano w y jaśn ie­
nie. że paw jan  jest to ..małpa leniwa, głupia, a zło­
śliwa". Był to powszechnie znany dowcip k a­
drowy.

22 lipca. Byłem u ad ju tan ta . kap itana Jeło- 
wickiego — ogniom istrza Becka, b y  się d o wie­
dzieć. co się dzieje z mojem podaniem  w spraw ie 
Szkoły Podchorążych. O tóż podania t ego ognio­
m istrz nie znalazł w słroich papierach: jest więc 
albo w ysiane do Piotrkow a, albo gdzieś zgubiło (sie.

Po południu by ł bardzo za jm ujący  w ykład 
por. K aspia W ojnara o arm atach. Porucznik V oj- 
nar budzi ogólną sym patję. Pow ażna tw arz, ozdo­
biona czarną brodą. Glos spokojny, o równego 
brzm ieniu. Jest to człowiek w sile wieku, pełen 
skupienia i rozwagi. C ha rak ter — jak  przypusz­
czam — łagodny i cichy.

Na dzisiejszym  rozkazie w ieczornym  był char. 
Sichulski, m alarz.

23 lipca. Rano w ybrano  sześciu — m iędzy n i­
mi i mię — do szkoły jazd y  konnej — szkoły* po­
czątkow ej.

Polega ona n a  tem , że jeździ się bez (strzemion 
na koniu, prow adzonym  na lince. Nie mogę powie­

dzieć. żeby taka  jaizda w kółko by ła  przyjem na. 
„Pierś naprzód! Pierś naprzód! Pałce do konia! 
Pięty w dół!“ — wołał plutonow y Zygm unt — a 
koń szedł kłusa. Albo: „ręce w bok!“ lub „ręce do 
góry!" Ja  trzym ałem  się nieźle. Jeden natom iast 
z ..dzielnych jeźdźców", a  mianowicie M aślanka, 
zleciał z konia dw a razy , aż ziemia dudniała. Ów 
M aślanka jest w ierszokletą; u k łada  rozmaite w ier­
sze n a  kolegów, n a  „paw ianów “ itd. N. p.: „Pa­
wianie! paw ianie! żebyś lekkie m iał skonanie!" 
Nie w ym aw ia lite ry  „ r“. „Ty chodzisz ja k  k u a“ — 
miało być „ku ra“. „Idę do — osprzy“ (do Roz- 
pszy).

Od ogniomistrza Becka dowiedziałem się, że 
podanie m oje dn ia  S lipca w ysłano do Komendy 
G rupy. Będę zatem — według wszelkiego praw do­
podobieństw a — przydzielony do Szkoły Podcho­
rążych.

Po południu by ły  dw a w ykłady: plutonowego 
Zygm unta o rasach koni i chorążego K ruszki o cho­
robach końskich. Wieczorem — po rozkazie — „ro­
boty domowe“ — a mianowicie wywożenie gnoju 
z za m agazynu. Zastępca inspekcyjnego Ła.zare- 
wiez oświadcza pow ażnym  tonem: „Jesteście od­
pow iedzialni za zrobienie tego! Wogóle zauw aży­
łem, że tu ta j „odpowiedzialność“ gra w ielką rolę. 
Za pozam iatanie tego a tego odcinka podw órza — 
w y „jesteście odpow iedzialni!“ „N a w aszą odpo­
wiedzialność!" A tę  „odpowiedzialność“ s ta ra  się 
jeden zw alić na  drugiego. Do godz. 8-mej w ieczo­
rem spełnialiśm y z calem poświęceniem „roboty 
domowe“.

W reszcie pow ażna figura kadrow a, celowniczy 
C ejnar, Czech, zwolnił nas wielkodusznie.

(C. d. n .).

W YDAW NICTW O „PANTEONU PO LSK IE G O “ RÓWNIEŻ PRZYŁĄCZA SIĘ D O  SZEREGÓW 
SK ŁA DAJĄCYCH DZIŚ ŻYCZENIA W ODZOW I, KTÓRY STWORZYŁ W O JSK O  POLSKIE 
I ZWYCIĘSKĄ W O JN Ą  W 1920 R. DAŁ POLSCE WOLNOŚĆ I NIEPODLEGŁOŚĆ.

N o t a t k i

W SPOM N IENIA Z PIERW SZYCH LAT ZWIĄ­
ZKU W ALKI CZYNNEJ.

Idea w alk i z zaborcami, a  przedewszystkiem  
z R osją, znalazła sw ój zew nętrzny  w yraz  w orga­

nizowaniu tajnych  stowarzyszeń, przygotow ują­
cych swoich członków  do w alki z wrogami naszej 
wolności. Jedną z pierwszych organizacyj był 
Związek W ałki C zynnej we Lwowie (powstał 
w 1908 r.).

Zorganizowany przez J. Piłsudskiego przy  po-
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mocy szeregu działaczy, rek ru tu jący ch  się prze­
ważnie z grana studentów  politechniki lwowskiej.

Lokal Zw iązku znajdow ał się p rzy  ulicy Na- 
bielaka 1. 8 w parterze, w k ilk u  m ałych  pokoikach, 
służących jak o  miejsce zebrań, kanieelarja, m aga­
zyn, sale w ykładow e itd. T am  też zbierali się 
członkowie, w ystępu jący  ty lko  po d  pseudonim a­
mi, tak , że dzisiaj po ty lu  latach (1908— 1912) tru ­
dno sobie przypom nieć wszystkich wówczas nale­
żących dio Związku. W ykłady  odbyw ały  się 'wie­
czorami, a  ćw iczenia poza miastem, n a  Persenków- 
cę, w Żubrzy, przew ażnie w niedziele i św ięta bez 
względu na  pogodę i niejednokrotn ie zm okliśm y 
porządne. W spólnych zebrań  nie było. W yjątkow o 
tylko w nadzw yczajnych w ypadkach urządzano 
wspólne zebrania. Takim  była uroczysta rocznica 
pow stania listopadowego w 1910 r. w listopadzie 
w  sali p rzy  ul. O ssolińskich 10 (późniejszy  „U l“), 
k iedy to Józef Piłsudski wygłosił obszerny odczyt 
om aw iający pow stanie listopadow e ze stanow iska 
wojskowego. W tedy można było  zobaczyć, jak  
wielkie rzeszy m łodych ludzi objętych zostało m y­
ślą kształcenia się w k ierunku  zdobycia w iadom o­
ści w ojskow ych d la  późniejszej w alki z wrogami.

Wielka część ówczesnych członków Związku 
W alki C zynnej zajm uje dzisiaj bardzo wysokie 
i odpow iedzialne stanowiska w nepodległem  
państwie.

Obywatel „Ostoją 
(Tadeusz Dręgiewiez, p r of.).

„Parasola“ nadan ie  w 
z 1929 r.

Polskie Pseudonimy woj 
ska) — od Nr. 56 z 1927 do 
i 74 z 1930 r.

(Z) Prasy nie podległ, pr 
z 1929 r.

Ruch niepodlegl. w  z ab 
z 1929 r.

Szkoły bojowe krakowskie — Nr. 55 z 1929 r.
Szkoła Instruktorów Strzelca w Sróży w* 1915 

r. (Z. Zygmuntowicz) — Nr. 46/47 — 49 z 1928 r . ; 
(G. Daniłowski) — Nr. 65 z 1929 r.

Ślązacy z Cieszyńskiego w Legjonach (Zych) 
Nr. 46 47 z 1928 r.

Wymarsz drużyny  z Now. Sącza (Koszyk - 
Bartosz W.) — Nr. 58(59 z 1929 r.

Wymarsz Leg. z Dziedzic w 1914 r. — Nr. 
46/47 z 1928 r.

Związek Nieprzejednanych — Nr. 55 z 1929 r.
Związek Strzelecki we Lwowie — 52 z  1929 r.
Związek Walki Czynnej (Łoś Jan) — Nr. 

46/47 z 1928 r.

„SPRAWY N A R O D O W O ŚC IO W E“, czasopi­

smo poświęcone bad an iu  spraw  narodow ościow ych 
(R. IV. Nr. 5—6). C ena 8 zł.

U kazał się now y podw ójny num er „Spraw  Na- 
rodow ościowych“ za mieś. wrzesień, październik, 
listopad i grudzień 1930 roku. N um er ten  zasługuje 
na specjalną uw agę Czytelników.

P. Piotr Trejdeński daje  w arty k u le  p. t. „Bia­
łoruskie (stronnictwa polityczne w Polsce i ich ide- 
ologja“ szczegółową charak te ry sty k ę  białoruskich 
ugrupow ań politycznych, m ało n aogół znanych 
społeczeństwu polskiemu. P. dr. Alfons Krysiński 
w p racy  o „m niejszościach żydow skich i ich ch a ­
rak terze“ w yodrębnia żydow skie m niejszości w y ­
znaniowe, językow e i narodow e oraz przeprow adza 
analizę ich sity liczebnej i rozmieszczenia w  św ię­
cie. P. Leon Zieleniewski p rzedstaw ił stosunki ję ­
zykowe w S zw ajcarji oraz obow iązujące tam  u sta ­
w odaw stw o językow e.

Kronika, ja k  zw ykle w ..Sprawach Narodow o­
ściow ych“, bardzo bogata.

Na specjalną uw agę ‘zasługują opracow ania 
z zakresu spraw  m niejszościowych na terenie mie- 
dzynarodowym, m ianowicie obszerne streszczenie 
z dyskusji m niejszościow ej w  V I-ej Komisji XI-go 
Zgromadzenia Ligi N arodów  (19—24. IX. 1950) 
oraz spraw ozdanie z VI -go Kongresu Mniejszości 
Narodow ych w  Genew ie (1930 r.) ja k  rów nież ze 
zjazdów  mniejszości polskich w Rydze i m niejszo­
ści niem ieckich w Stutga.rcie.

Adres „Spraw  Narodow ościow ych“ : W arszaw a, 
ul. N ow y Świat 21 m. 4, teł. 248-74.

W „Pan teonie Polskim“ um ieściliśm y d otych- 
czas kilkanaście artyku łów , wspomnień  i notatek, 
dotyczących Zw iązku Strzeleckiego, Drużyn  S trze­
leckich i Bartoszowych, rów nież innych Stow a­
rzyszeń i Związków wojskow ych przed 1914 r. 
D la łatw iejszego zorjen tow ania się, podajem y po­
niżej spis tych artyku łów  i num er zeszytu ..Pante­
onu Polskiego“, w którym  umieszczony by ł odno­
śny artyku ł.

Drużyna Strzelecka (polska) 24-ta (S. K w iat­
kowski) — Nr. 7.4 z 1930.

Drużyny Bartoszowe — Nr. 52 z 1929 i 65 
z 1929 r.

Drużyny Bartoszowe (W eber M arjan) — Nr. 
65 z 1929 r.

Formacje wojskowe polskie przed w ojną 
i w czasie w ojny  — Na. 29 z 1927 r.

Manewry doroczne lw. Zw. Strzel. 1914 — Nr, 
64 z 1930 r.

Organizacja wojsk. „N ieprzejednanych“ — Nr. 
41 z 1928 r.

Organizacje wojskowe w Małopolsce przed 
w ojną 1914 r. — Nr. 49 z 1928 r.

Organizowanie Zw. Strzel, po wsiach przed 
w ojną (Wł. D unin  Wąsowicz) — Nr. 49 z 1928 r.



Str. 16 P A N T E O N  P O L S K I Nr. 77

Z. Reis: ..G aw ędy Leg jonow e“ Lwów 1931 r. 
N akładem  „Filom aty" str. 104 (liczne ilustracje). 
K apral I. Bdy. profesor Zygm unt Reis. znany t ł u­
macz ..Fausta" i w ielu innych — napisał w ierszem  
w form ie Gawędy* h isto rją  Legjonów  od w ym ar­
szu w* 1914 r. po Kaniów*.

W p ięknych  słowach, nie opuszczając jedne­
go w ażnego w ypadku . b itw y , potyczki lub boha­
tersk iego  zgonu n iejednego  z Legionistów — 
w ierszem  i ry tm em  — czytamy jakoby jak ąś  po­
wieść — dał au to r m łodzieży po lsk ie j rzecz dobrą, 
bezsprzecznie na czasie i dotychczas jed y n ą . V y- 
danie nakładem  ..F ilom aty” pod red. prof. uniw. 
J. Kazim ierza dr. R. G anszyńca. którem u należy się 
uznanie za in ic ja tyw ę, poparcie autora, tyl e w k ła- 
dów i dobrór ilu s tracy j (chociaż niekoniecznie 
dobrze przez cy n k o g rafję  w ykonanych) — zupeł­
nie zadow*oli każdego czy teln ika, a dla tych. k tó ­
rzy* p rzeby li ten  okres w alk  o Polskę — stano- 
wić będzie p iękną pam iątkę. Cena egz. zl. 2.83. 
do nabycia  w* d ru k a rn i U n iw ersy teck ie j, Lwów, 
O rm iańska S.

R eferat G robow nictw a W ojennego w Ł u c k u
w sezonie budow lanym  od I k w ietn ia  1930 r. roz- 
w inął in tensyw ną działalność celem uporządko­
w ania cm en tarzy  w ojennych.

O drem ontow ano 8 cm entarzy leg jonow ych, 
a m ianow icie: W  Koszyszczach, Kolkach. M a tc -  
w iczach, Kościuchnówce, W ołczecku, Kow In. 
W łodzim ierzu, oraz cm entarz  garnizonowy w Łuc­
ku. Na w ym ienionych cm entarzach na m ogiłach 
poległy ch bohaterów  ustawdono krzyże  i obramo- 
w ań  że l-betonow ych  574.

N astępn ie odrem ontow ano 25 cm entarzy  ar- 
m ij obcych, t j .  ogrodzono słupkam i dębowem i 
i d ru tem  kolczastym , w ysypano  m ogiły  i u sta­
wiono nagrobki w postaci p ły t betonow ych w  ilo­
ści 254S m.

Ekshum ow ano z mogił rozrzuconych i p rze­
niesiono na cm entarze stałe 2619 zwłok. Ponadto 
cm entarz  leg jonow y  w  Koszyszczach ogrodzono 
parkanem  żel.-bet. i p rzy  finansow em  poparciu  
przez D yr. Rob. Publ. W ołyńskie  T ow arzystw o

O piek i nad G robam i B ohaterów  pobudow ało na 
tym  cm entarzu  kap licę m urow aną. 

OD REDAKCJI I ADMINISTRACJI.
Zwracam y się do P. T. Czytelników  naszych 

z gorącem wezwaniem, b y  nadesłali nam wspom­
nienia swe z czasów w alk o niepodległość, a także 
z czasów przygotow aw czych, tj. od 1905 r. do 
1920 r. w łącznie. Czytelników obznajom ionych do­
kładnie z w ypadkam i w Złoczowie i w Tarnopolu 
(1918— 1919 r), prosim y o re lac je  i o eweait. doku­
m enty. m ate rja ły  itd.

Wielu nie uiściło jeszcze przedpłaty  za 1951 r. 
Czas najw yższy kw otę te  w yrów nać.

Tym, k tórzy  nie w yrów nali zaległości z 1930 r., 
w strzym aliśm y dalszą wysyłkę.

Kto jeszcze nie zjednał jednego prenum eratora 
— n iechaj to uczyni odwrotnie.

Na w ydaw nictw o „Panteonu Polskiego" złoży­
li w dalszym  ciągu: Ks. dr. T. C hciuk 2 zł., Płk. J. 
Maleszewski, Gł. Kom. Pol. Państw . 10 zł., razem 
12 zł. W ydaw nictw o dziękuje za te  naddatk i i o- 
czekuje dalszych.

Pojedyncze zeszyty „Panteonu Polskiego" 
z la t 1924— 1930 są jeszcze do nabycia. Komplety 
wyczerpane.

Każdy nowy, roczny prenum erator otrzym a 
bezpłatnie prem ję p. t. „Przez rewolucje 1905 r. do 
Legjonów 1914 r.“.

Zestawienie bibljogr. dotychczas w „Panteonie 
Polskim" umieszczonych artyku łów  i notatek, 
a także ilust ra c jj  — nabyć można w adm inistracji 
naszej w cenie po 2 zł.

Nadsyłajcie wspomnienia i notatki z czasów 
Zw. Strzel, i D rużyn  przed 1914, Legjonów, P. O. 
W. i t. d. Umieścimy w Panteonie.
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